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P O Z N A Ń S K I E G O .
N ak ła de m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W , D ekera i Spółki. R e d a k t o r :  A ,  W annow ski.

Wielkiego X ię  s twa

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym  się p ierw szym  kw a r ta łem  p rzy p o m in a m y , iż  prenum eia ta  ćwierćroczna dla  

tutejszych czytelników w yn o s i: . . .  1 T a l.  18% s g r . ;
dla zamiejscowych za ś:  . . . .  2 T a l.

Z am iejscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr .  ćwierćrocznie więcej 
do powyższej ceny —  N ie  naszą będzie w iną , je że li dla późniejszego zam ówienia w  ciągu bieżą- 
cego kw a rta łu , poprzedzające nurnera nie będą m ogły  być przesłane#

T J  .. .Ł  A . . : . .  A r  A/T 4 0 1 7P o z n a ń , dnia  15. M arca  1837.
E x p e d y c y a G a z e t  TF. D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z P a r y ż a ,  dn ia  4 . Marca.
P a n  D u p i n  starszy przesłał  wczoraj  nas tę ­

pujący list do Xięcia Moskwy (Syna Marszalka 
N e j a ) : D z ię k u ję  C i ,  mój  d iog i  X ią ż ę ,  za
T w o j e  uprze jme  p ismo 7. dn ia  wczorajszego 
z r a n a ,  w k tó r em zu pe łną  oddajesz  sprawiedl i-  
w o ś ć m o im  zabiegom w sp ra w ie T w e g o s ł a w n e g o  
ojca.  Co  s ięzaś  o b u r ze n ia ,  sp rawionego  przez 
j eden  artykuł  gazeciarski ,  o k tórem mi  w d r u ­
g im l.ście d on o s i s z , do tyc zy ,  potrai ię  Ci z ła­
twością wzg lędem tego punk tu  objaśnienia  u- 
dzielić.  Nikt z pewnośc ią  n ie  powątpiewał ,  
ani  też kiedyś powątpiewać będz ie ,  aby wy­
rze cz on e  p rze z  n iego  w y ra zy :  T a k ,  j e s t e m

F r a c u z e m ,  i j a k o  F r a n c u z  u m i e r a ć  
p r a g n ę ,  im pr ow iz ow an e  prze* n iego  być 
miały,  Byłuto owszem wylaniem je go  u c z u ­
cia i w p e w n y m  względzie w s tę pem  do p rz e ­
czytanej  późn iej  przez n iego protestacyi.  D o ­
s łowny text tej protestacyi  jest następujący:  
Dot ąd  są dz i ł em,  źe o b r o n a  moja  ża d n em u 
nie ulega p r z y m u s o w i ,  lecz p rzekonywam się, 
f e  |ej teraz p rzeszkody  na d rodze  stawiają.  
D z i ę k u j ę  m o i m  ślachetnyrn obro ńco m za to, 
co ucz yn i l i ,  i za t o ,  co jeszcze uczynić  są g o ­
tow i ,  lecz p roszę  i ch,  aby m ni e  raczej wcale 
n ie  b r on i l i ,  jeżeli  Obrona nie ma być  zupe łną .  
O ska rżo no  mni e  w brew istnie jącym traktatom,  
i te taz nie chc ą ,  że by m się do nich  o d w o ły ­
wał !  O d w o łu ję  się do E u r o p y  i potomuośc i !  
—  P rzyj®  Pan i t, d .
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A  n g I i at  
Z  L o n d y n u ,  dnia 4. Marca,

N a  okręc ie  „ V e r n o n “  o  50 dz i a ł ach ,  z b u ­
d o w a n y m  sześć lat do p ie ro  i kosz tującym
70.000 funt .  szterl .  tyle się pleśni  pokazało,  
źe  naprawa  j e g o  35,000 funt .  szterl .  kosztować 
będz ie .

Z  u r zę d o w e g o  rapor tu  o dos ta rczanych przez  
wydz ia ł  wo jenny  angielski  r ządowi  madryck ie ­
m u  pot rzeb w o j e n n y c h ,  który na  wniosek Pana  
Mac le ana  Izb ie  niższej  p r ze ło żo n o ,  wykazuje 
s i ę ,  źe r ząd  t en o t rzymał  mi ęd zy  inneini  
318,134 f uzy i ,  10,000 ka ra b in ów ,  3704 pisto­
l e t ów ,  10164 szabel ,  4000 pu sz ek ,  25 a rma t  
że l a z n y c h ,  12 że laznych mo ź d z i e rz y ,  4  mi l io ­
n y  ł adunków do  ka rab inów i 938,53* f un tów  
p r o c h u .  O g ó ln a  wartość wszystkich tych rze ­
czy wynosi  468,878 funt .  szterl .  Pos i łkowy 
nad t o  legion angieleki  o t r zymał  po t r ze b  tvo» 
j e n n yc h  za 63,200 funt .  szterl.

Kons tantynopo li t ański  K o re sp o n d en t  gazety 
T i m e s ,  nades ła ł  jej list P a n a  J a m es a  Bella 
z Sebastopola z d.  1. S t yczn ia ,  p o d łu g  którego 
osada  angielska „ V i x e n u , “  p r ze pro w adz on a  
na  pokład rossyjskiego brygu w o je n n e g o  »Aiax« 
o t rzymała  pozwolen ie  powrócen ia  na pokład 
„ V i x e n u , “  gdz ie  28. kwaran tannę  odbyć  m u ­
siała.

A  u  s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  4. Marca.

( G a z d a  szląska.') —  N.  Cesarz wyznaczył
800.000 zł. r eń .  m.  k. na od n o w ie n i e  i u p ię ­
kszenie  budowli  w Medyolar r i e ,  p rzeznaczo ­
ny ch  na urocżystą  lombar dzk o  wenecką koro.  
n a c y ą ,  k tórą,  jak już  wiadomo,  d o  wiosny 
2838 od ło żo no .

Po se ł  Cesarsko rossyjski T a t y sz e w  p r z y b ę ­
dzie  tu z pewnośc ią  w miesiącu Kwie tn iu .  
Kró lewsko  francuzki  P os e ł ,  H rab ia  Sl A u la i re  
o t r zy m ał ,  jak s łychać ,  d łuższe  uw oln ie n ie  od 
d w o r u  swego i wyjeżdża na  wiosnę.

L ic zn y  oddz iał  wojska mia ł  w okolicy j ez io ­
ra Plat ten napaśdź na band ę  Sobrego i takową 
po si lnym o p o rze  całkiem rozproszyć.  W i ę ­
kszą część rozbó jn ików t r up em  po łożono  lub 
w niewolą za b r an o ;  sam nawet  So br i ,  śm ie r ­
te lnie  r a n i o n y , miał  nazajut rz  umrzeć.  R o ­
zbójnicy broni l i  się z wściekłością i dop ie ro  
po  wyst rze laniu  amunicy i  natarcie u ł a n ó w  
i p iecho ty  pomyś lny m uwieńc zon e  zostało 
skutkiem.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 9. L u te g o .

( G a z .  hannow .)  —- Karnawał  pub l i czny ,  ta 
6ławna uroczystość r zymska ,  był w tym roku 
czasem żałoby,  a w ostatnich dn iach nawet  go r ­
szącego  wzburzen ia  umys łów.  W  Sobotę dn ,  
28- L u t e g o  miał  się pub l i czny rozpocząć  K a r ­

nawał,* ale d.  13. S tycznia wyszedł  r o z k a z , aże ­
by  z po w o d u  zbl iżającej  s ię cholery,  tylko g o ­
n i twy końskie się o d b y ł y ;  maski zaś i i nne  
k a r na wa łow e  przebierania się całkiem zakaza­
no .  Publ iczność sądzi ł a,  źe obawa  z powo du  
pol i tycznych  zaburzeń  zakaz takowy wywołała .  
L e c z  zdan ie  t akowe jest bezzasadne.  Ja k  b o ­
wiem lud  rzymski  skłonny jest do po s łus zeń­
s twa ,  okazały wszystkie d n i ,  w k tórych zabaw 
karnawałowych nie b y ło ;  bo zakazanie u ż y w a ­
nia mask i p rzeb ie ran ias i ę  jest za razem zakazem 
karnawału .  Po zb aw ie n ie  s ta roży tnego prawa,  
aby przez cały tydz ień szaleć,  było ciężką pro.  
bą.  W i e l u  rzemieś lników i kupców szkodowa- 
ło  na t e m , lecz skończyło się na  sa my ch  u* 
s tnych wyrzekaniach i na  przybic iu po n a r o ­
żnikach ulic kilku ma łoznacznych wierszy i p a ­
szkwili.  N a  corso nawet  przyby ło  wed ług  sta­
roży tnego  zwycza ju wiele pojazdów i p i eszych,  
choc iaż tam nie było większej  zabawy jak na 
każdej  inne j  u l i cy ,  wyjąwszy gon i twy  odbyte 
p rzez  sześć n ę d z n y c h  koni .  R z ą d , tknięty 
m o ż e  takowetn pośw ięcen iem R z y m ia n ,  do­
zwoli ł  im na nieszczęście w dn iu  osta tnim, .  7. 
L u t e g o ,  karnawałowych ro z rywek ,  aby im tym 
sposo be m stratę wynagrodzić .  Z rana dnia te­
go wyszedł  edykt  G ub er n a t o ra  R z y m u ,  p ier ­
wszej zwie rzchnośc i ,  dozwalający tak nazwa­
n y c h  M o c c o l i  tego wieczora na Corso.  Był- 
to wielki błąd.  L e d w o  się zmierzchać  zaczęło 
i kilka świec ukazało się tu i owdzie w oknach,  
na  d o m a c h ,  dachach lub  ulicach zaraz się 
zebra ło  10 do  12 g romad  ludzi w różnych  
częściach C or so ,  którzy wśród ok ro pn ego  
krzyku i świstania wkrótce wszystkie świece p o ­
gasili i taki post rach rozposta r l i ,  źe ludzie 
nawet  na dachach będący także swe świece 
pogasil i .  Dzikie  okrzyki radości  towarzyszyły 
t ak owe mu posłuszeństwu .  Kilka okień pow y­
bi jano.  Po  zbu rz en iu  świec rozpędz i ł  także 
lud g r om ad ni e  na Corso  ze b ra ne  powozy .  
P ikiety ko nn e  i p i e sze ,  rozs tawione w pe ­
wnych  przedziałach patrzały spokojnie  na tako­
we sceny burzl iwe i wtedy n a w e t ,  gdy lud o- 
belgi na nie miotać zaczął .  L e c z  gdy na kil­
ku  żo łnierzy  kamieniami  r z u c o n o ,  zaczęła ja­
zda Corso oczyszczać,  a był  też czas gw a ł to ­
wny.  Nawet  w zwyczajnych czasach karnawa­
łu  powin ien  każdy o godzinie 1. w nocy C o r ­
so opuszczać,  a kto tego dobrowoln ie  uczyn ić  
n ie  chciał ,  gwał t em bywał  tn a g lo n y .  Tak  te­
dy między  godz iną  1. a 2. ukończyło się szczę­
śliwie wszczęte na Corso pow s ta n ie ;  inne  p o ­
mniejsze  bezprawia nawet  na  op is  nie  zas łu­
gują,  —  W  ostatnich tygodniach m o c no  się 
w R z y m ie  na  bezprawia  publ iczne uskarżają.  
N ie  tylko bowiem wieczorem często złodzieie 
pieszych n a p a da ją ,  ale nad to  r zucają się zra-
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na na piekarzy na pub li cznych  ul icach i zabie­
rają im chleb twierdząc ,  źe ich głód do tego 
nagli.  Spodziewać się należy,  źe rząd wkrótce 
b e z p r a w i o m  t a kowym zapob iegn ie  i w zmocru 
l iczbę  żo łn ie rzy  p r ze zna cz ony ch  na b ronien ie  
p ieka rzy ,  których napas tnicy już n ie raz  kamie­
niami  poran i l i  i odpędzi l i .

T  u. r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia i .  L u te g o .
(K uryer  niemiecki')' —  D on os i l i śmy  dawniej ,  

i e  Basza egipski wysiał  tutaj  d a m ę  j e d n ę ,  spo­
winow ac on ą  z n im  i S u ł t a n e m ,  aby się sta­
rała o p og o dz e n ie  ich między s o b ą ,  i że  ta, 
o bsy pa na  p o d a r u n k a m i ,  z n o w u  K on s t a n ty n o­
pol  opuści ła .  W y p r a w i e n i e  n ie d ł u go  po tem 
ur zędn ika  z st rony Su l tana  do A le x a n d r y i  mia­
ło  mieć na  celu poczy n ie n ie  niektórych u rzą­
dz e ń  h a n d l o w y c h ,  lecz teraz się okaz u je ,  £e 
po lecen ie tegoż daleko ważniejsze było.  N a ­
pr zód  wydał  Sul tan amnes tyą  dla powstańców 
albańsk ich ,  a po tem d. 29. z. m.  przesłał  M e h .  
m e do w i  A l e m u  swój potret  wysadzany koszto- 
wnetni  brylantami.  W y p a d ek  takowy n ad er  
jest  wielkiej wagi  i d o w o d z i ,  że obie st rony 
potrafi ły dok ładnie  ocenić zobopó lne s tosunki ,  

Stany zjednoczone północnej Ameryki.
Z  N o w e g o  - Y o r k u ,  dnia g. L u te g o .

P o d ł u g  don ies i eń  N o w o - Y o r s k i e g o  A d -  
▼ e r t i s e r a  zdaje s ię ,  źe Mexykan ie  nie  oka­
zu ją  najmniejszej  s k ł o n n o ś c i  cło u z n a n i a  żądań  
S tanó w Z je d n o c z o n y c h ;  owszem przeciwnie  
wnies iono  już n a  Kongressie  mexykański rn 
1 zastanawiano się nad  tym wn iosk iem ,  ź e  
M e x y k o  p o w i n n o  S t a n o m  Z j e d n o c z o ­
n y m  z a  o b s a d z e n i e  N a c o g d o t s c h e s u  
i n i e s i e n i e  p o m o c y  T  e x  y a ń  c z y k o m 
w o j n ę  w y p o w i e d z i e ć .  P rzy  odejściu okrę ­
tu ,  wiadomość  tę p rzywożącego,  obrady  w tym 
przedmiocie jeszcze się nie skończyły,  rozu­
mi an o  wszelako p o w sz e ch n i e ,  źe s t ronnictwo 
u m ia r ko w a n e  zwycięs two odnies ie  i wojna 
S tan om  Z je d n oc zo n y m  nie będz ie  wyp ow ie ­
dzianą.

i W V V W l . V W » V V W

Rozmaite wiadomości.
Niemiecka „ G a z e t a  wiej ska“  don ios ła  n i e ­

d a w n o ,  źe homeopac i  odradzają używania ką­
pieli morskich z p o w o d u  upajającej własności  
wody morskie j ,  którą taż w ed łu g  ich zdania 
7. tąd naby ć  mia ła ,  iż w S ydn e j ,  w nowej  po­
łud n i o w ej  W a l i i ,  j e d en  z gor l iwych rozkrze-  
wicieli towarzystw wstrzemięźl iwości  Goo ga­
lonów r u m u  do  morza  wlać rozkazał .

P o c h o d z e n i e  i d ł u g o ś ć  ż y c i a  s ł a ­
w n y c h  E u r o p e j c z y k ó w .  —  Eu ry p i de s  był  
s y n e m  przekupki  sprzedającej  o w o ce ,  Sokra­
tes akusze rk i ,  P ind ar  flecisty,  E z o p  n iewol ­

n ik a ,  E s z y n e s  kugla rza ,  .WJrgi l  piekarza,  H o ­
racy wy zwo le ńca ,  A m y o t  ga rba rza ,  V o i t u r e  
p i sa rza ,  La tn o the  kape luszn ika , Syxtus V .  pa ­
s tucha n i e ro ga c iz ny ,  F lech ie r  m y d la r z a , Mas- 
si l ion toka rza,  Qu ina u l t  p i ekarczyka,  Mol ie re  
t a p ice ra ,  J a n  Ja kób  Ro us se a u  zegarmis trza,  
J a n  Chr2ciciel  Ro us se a u  szewca ,  B e au m ar ­
chais zegarmis t r za ,  B e n  J o n s o n  mularza,  Sha-  
kespea re  r zeźnika ,  Sir T o m a s z  L aw r en c e  cel ­
n ik a ,  Col l in kape lusznika,  Gray pisarza,  T o ­
masz M o o r e  ko rz e n n ik a ,  A d d i s o n  wikarego 
wiejskiego,  R e m b r a n d t  m ły n a r z a ,  T h o r w a l d -  
sen włośc ianina,  O eh l en sc h la ge r  burg rab iego  
z a m k u ,  T o m a s z  P a y n e  fabrykanta  sznurówek .  
Burnes  pas tucha ,  S e u m e  ro ln ik a ,  A u g e r e a u  
sprzedającego ow oce ,  T a l l i e n  od d źw i t rn e g o ,  
L u t e r  górn ika ,  T i s ch be i n  piekarza ,  P izza ro  
s łużące] ,  Pichegr i i  s zeregowca ,  M u n g o  Park 
cerul ika wiej skiego,  Frańciszek Drake  majtka,  
O u d i n o t  k ramarza,  T a l m a  aktora,  Duboi s  a p ­
tekarza ,  Beranger  czeladnika krawieckiego,  R i ­
ch a rd  Ben th ley  kowala ,  B e e t h o v e n  śpiewaka,  
Basedow f ryzyera ,  N a p o le o n  podupad łego  pa- 
t rycyusza i t. p. —  M ę żow ie  poli tyką za jm u ­
jący się najczęściej  w sile rrięzkiej umieral i ,  
jako tó :  P i t t ,  F o x ,  C an n in g  i Mirabeau.  Z  u -  
cz on ych  i s ł awnych  l iteratów Bacon dożył  lat  
6 4 ,  N ew ton  8 4 , Kepp le r  60,  K ope rn ik  70, 
Galilei 78,  H e r s c h e l  82,  Z e n o ę S ,  Kan t  80, 
Vo l t a  82 ,  W o l te r  86 ,  G oe th e  83,  Y o u n g  84, 
Cervan tes  70,  I . e  Sage 8 ° ,  W a l te r  Scott  62,  
F o n te n e l l e  100 lat. Przywi lej  d ług iego  życ ia  
zdają się mieć szczególnie ar tyści  plastyczni ,  
mianowic ie  W ło s i .  I  tak T y c y a n  żył  lar 90,  
Giane l lo  99 ,  Michał  Ange' .o go ,  L e o n a r d o  
da Vinc i  7 5 ,  Calabresi  86 ,  C laudio  di L o r e n a  
8 2 ,  Carlo Mara t ta  89,  T in to r e t to  82,  Seba­
st iano Ricci 78,  Crespi  74,  Carlo D ol ce  70, 
Zuccarel l i  86 ,  V e r n e t  77 lat.

( Z  Dr.  L e  Pet i t  „Galeryi  na ro d ów “ .)
U c z o n o ś ć  J o a n n y  G r a y .  —  Z n a n a  J o ­

a nn a  Gray  była nie  t>lko p iękną i tkl iwą,  lecz 
miała także największe up o d ob an ie  w naukach,  
a w j ęzykach  s ta rożytnych nader  biegłą była .  
Dr. R o g e r  A s c h e m ,  Królowej  Elżbiety  nau-  
czyciel ,  zastał raz tę nieszczęśl iwą K ró lo w ę  
w Broadgate  w Leices ter shi re .  Rodz ice  jej 
byii właśnie na łowac h  w p a r k u ,  a Jo a n n a  sa­
rna j edna przebywała  w gabinecie.  P e d a n t y ­
czny  D r .  A s c h e m  zastał ją Platona w orygi-  
nale  czytającą.  Byłoto f i lozoficzne dzieło jego 
Phaedon.  Z ap y ta n a ,  dla czego,  by się żaba- 
wić,  nie  jedzie na  ło w y ,  odrzekła J o a n n a :  
„Życzy łabym s o b i e ,  ażeby ci,^ co się w tej  
chwili  ł owami  w parku zabawiają ,  c z u l i ’choć  
tysi ączną część tego uk on t en towan ia ,  jakie ja 
w czytan iu  Pla tona uczuwarn."  (R ,  L . )
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S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .

S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u *  
D obra szlacheckie S ł u p i a  w i e l k a  w po* 

wiecie Szredzkim przez Dyrekcyą Ziemstwa 
oszacowane na 35,09$ tal. 3 sgr, 9 fen. wedle 
taxy mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hypcrecznym i warunkami w Registraturze, 
m a być w terminie do dalszej Iicytacyi na 

d n i u  30.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 7 .  
przed południem  q godzinie lotej w miejscu 
posiedzeń zwykłych sądowych sprzedane. 

P o zn ań ,  dnia 17. L u tego  1837. •

Na dobrach w powiecie Szubskim sytuowa­
nyc h ,  a mianowicie:

w Breitenstein, 
w Godawach, 
w Mał ym Saraollęsku, 
w T argoscsu , 
w mieście Szubinie, 
w Michalince, 
w O borze, 
w mieście Kcyni, 
w Baerenbruch, 
w Chobielinie, 
w Drewnie, 
w Kołaczkowie, 
w mieście Łabiszynie, 
w Redzycach, 
w Stanisiawkach, 
w Wolwarku, 
w Wojciechowie, 
w Wielkich Wiśniewkach, 
w Podgórzynie, 
w Weikenhoff, 
w Górze i 
w Murczynie, 

regulacya stosunków dominialnych i włościań­
sk ich , tudzież podział wspólności i abluicya 
zacięgów i innych danin jest w h iegu . Poda­
jąc to niniejszem do publicznej wiadomości, 
wzywamy wszystkich niewiadomych interes- 
sentów regulacyi i separacyi wspomnionych, 
by się w terminie

d n i a  8. K w i e t n i a  r. b. 
przed południem o Qtej godzinie i po południu
0  3cićj godzinie w biórze podpisanej Komrnis- 
syi specyalnej w Szubinie wyznaczonym, koń­
cem dopilnowania praw swoich zgłosili; w prze­
ciwnym bowiem razie do skutków separacyi
1 regulacyi tejże nawet w przypadku nadwerę­
żenia praw swoich nieodm iennie  przystosować 
winni się s tan ą ,  i z źadnem odwołaniem i za­
rzutem nadal słucbanerai być nie mogą.

Szub in , dnia 29. Stycznia 1537.
K r ó l e w s k a  K o m r a i s s y a  s p e c y a l n a  

P o w i a t u  S z u b s k i e g o .

W  K a r n i e  pod W olsz tynem , w Powieci* 
Babimosikim jest w tym roku do sprzedania 
250 maciorek 200 skopów 100 baranów, osta­
tnie na klassy sprzedanemi będą. isza klassa 
30 Tal* 2ga klassa 20 T a l .  3cia klassa 12 Tal- 

Niektóre barany do tutejszego stada używa­
n e ,  lub nadzwyczajnych przymiotów, za wyż­
szą cenę  przedawanemi będą , reszte zaś w cza­
sie Sw, Jana  w Poznaniu  jak roku zeszłego 
rozprzedane zostaną. —• Stado tutejsze jest 
zupełn ie  zd row e, wolne od  wszelkich zaraźli­
wych chorób.

Zapraszam znaw ców , aby os ta tn ie  tutejszej 
owczarni, osobiście się przekonać raczyli.

Przedaź powyższych owiec rozpoczęta dnia 
20go L u teg o  r. b. trwać będzie do duia 25go 
Czerwca r. b . , gdzie codziennie  w wełnie wi- 
dzianemi być mogą.

Kar na ,  dnia 20. L u teg o 1837.
f t p  U la  gospodarzów wiejskich “C8 

poleca podpisany handel nas ion :
lucernę  francuzką w oryginalnych pakach 

po 100 kilogramów (około 2 cetnary), 
czerwonej koniczyny nasienie ( o d  tu­

tejszych producentów ), 
białej dito dito,
koniczyny tureckiej (esparsety) dito, 
szporku nasienie, 
brzankę ( Tim othe)  dito, 
angielski i francuzki rejgras (życica trwa­

ł a )  i inne różne nasiona traw; wszystko 
w najpiękniejszym gatunku i doświadczonej 
zdolności roślinnej.

Nasienia lnu ryzkiego i rzodkwi chińskiej ode­
braliśmy na osi; hollenderski latowy rzep o d ­
bierzemy za dni 10; na które zamówienia, ró­
wnie jak na wszelkie nasienia gospodarskie 
przyjmują bracia A u e r b a c h o w i e  

przy ulicy Btitelskięj.____
Zasługujące na uwagę doniesienie dla gospo­

da rzów wiejskich. 
iCP Sprowadziłem do b re ,  nowerai przyrzą- 

dzeniami opatrzone G l e i w i c k i e  sieczkarnie 
o jednym kroju i o czterech krojach, takie 
młynki do robienia szroty; przyjmuję oraz za­
mówienia na młockarnie, — wynalazki na j­
now sze, podług których słoma niezostaje 
zgniecioną, które zatem są w najwyższym sto­
pniu praktyczne.

P o z n a ń ,  dnia 12. Marca 1837,
A u g u s t  H e r r m a n n ,  

______________w starym rynku Nr. 51.
Bardzo dobrego olejku zielnego ułatwiają­

cego rośnienie włosow, flakonik po. 1 Tal., 
dostać można u

Poznań, A u g .  H e r r m a n n ,
d, 12, Marca i 837> w starym rynku Nr. 51.


